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Z D A R Z E N I A  I M Y Ś L I  

P a n f i l a  z e  Ż m u d z i .

D o Pana Redaktora.

Niech to W Pan a nie zastanawia, Mości R e 
daktorze , że się mu pod postacią P anfila  ze 
Żm udzi zalecam. Imie moje jest w  rzeczy  sa- 
m ey P anfil, chociaż mamurna nie zaniedbała.mi 
postarać się o pół tuzina innych jeszcze , ale
o tych  poźniey będę miał zręczność mówienia. 
Z a  oyczyznę szczycę się mieć xięztw o źmudz- 
kie, pow iat, sławney pam ięci, dyrw iański; co 
do n a z w is k a t o  chcę mieć utajone przed świa
tem. W iele  dobrego, a w ięcey jeszcze złego 
doświadczałem w  c.iągu życia, którege nie jedno 
zdarzenie równię mogłoby zadziwić, jak cudo
wne podróże Guliw era . dzieje Donkiszotak i 
przypadki poczciwego Tristrama Szandj. Z a
pisywałem  starannie, w szystkie te przypadki, na 
pociechę mojego sumnienia, a na pożytek łaska
w y ch  bliźuich. A le ach!- M ości Redaktorze, 
nieęiogę się tu w strzym ać od źałośnegx> w e
stchnienia*, kiedy przypomnę, źe w oyna 1813 
roku źe, co większa , jedna w izyta  n iew czć- 
jsna , wąsatego lecz skąd inąd zacnego kapitana 
illiryyskiego , pozbawiła mię w  jedney godzinie 
owocu dwudziestoletnich obserw aeyy. ;Nie- 
mam potrzeby trudnić W P an a  gaw endą; jak 
ów  wąsaty kapitan illiryyczyk  zaw itał z oddzia
łem  w alecznych dragonów , do mojego domu 
na wsi; jak w yłajaw szy mię naprzód po niemie
cku , dosyć harmonicznie , przyznał się potem 
do pobratymsiwa i toź samo , dla łatw ieyszego 
Wyrozumienia , pó sławiańsku p o w tórzył; jak 
potem  zaczął szuk,ać żyw ności po stolikach, ko

modach , biurkach i szkatułach; jak nawet tra
fił do sżpichlerza, a zakończył jłaskawe odwie
dziny na wypróżnieniu stayni. Zacny lo  je
dnak b ył człow iek, niech mu Bóg nie pamięta, 
jeżeli tu  w  czem kolwiek zasady determ inacyi 
w oyskow ey p rzestąpił; szanowny cz ło w iek ! 
M ógł mi dóm spalić , mógł nawret mnie same
g o , jednym strzałem pistoleta na tam ten świat 
w ypraw ić ! a przecie, jakaucz_ciwosć! niechciał 
na ten raz użyć swego prawa. O toź tedy, 
Mości R ed aktorze, móy d zieńn ik, starł się, 
jak pow iadają, w  te y  rew olucyi mojego domu., 
T u  miałbym mieysce , w yzionąć tysiące prze- 
klęstw  na lcrwio- źerczego M arsa , r oz dąsać się 
na okrutną Bellonę i t. d. i t. d. A le n ie , nie 
lękay się tego W P an : w iek przytępił nieco 
szały zapalo,ney młodości: przebaczana wszysi.1- 
kim bogóm , boginiom i półbóstwóm, tak  męz- 
kiego jak i żeńskiego rodzaju. Sic fata tulerunt! 
A  W P an a nawzajem proszę o przebaczenie, źe 
mu niektóre ocalone z rabunku rozdziały dzień- 
nika mego , kiedy niekiedy rekomendować za
myślam. I ta k  posyłam mu na początek:
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C  i o tii  n i  a .

„K o ch a j i szanuj Pannę Ciwunownę Dyr~ 
wiańską , twoię zacną . ciotkę “  mawiał mi czę
sto móy o yc iec , który  takoż nie b y ł niczem: juź 
bowiem od pradziada urząd piwniczego w en- 
deńskiego d zied ziczył; a który i na moię osobę, 
troskliw y o sławę sw ey familii , przelać miał 
nadzieję. „K o ch a j i  szariuj Pannę Ciwunownę 
Djrw iańską  # powtarzała mi codżień po pacie
rzu , m atka, t a k ,  że słowa te zacząłem  uważać 
nieiako za święte ; nievyiedząc w niewinności



serca m ojege, na jaki koniec" wpajżno mi .tak 
gorącą cześć ku Jeyraość Pannie Ciwunownie 
D yiw iańskiey : bom iey nawet znać dotąd nie-- 
miał szczęscia. Skończony dopiero ośmnasty 
rok życia  mojego , który  u n as, ,jak wiadomo, 
jest upoważnionym wiekiem  doskonałości: kie
dym juz został przypuszczony do interesśów fa- 
m ih i, oświecił mnie , ze moja ciotka, Panna 
Ciw un ów na, miała 600,000 złotych polskich 
majątku, mogącego z czasem , jeżeli się potra
fię zasłużyć, bydź moją własnością. K ażd y b e z 
stronny czytelnik uzna, źe to b ył powod nay- 
oczew istszy , naysprawićdliwszy , nayszlache- 
tn ie y sz y , a co w iększa naydowcipnieyszy, do 
codziennego powtarzania ow ych poważnych 
słów : „  Kochay i. szanuy Pannę Ciwunównę 
Dyrwianską , twoję zacną ciotunią !  “.— . Dw o- 
letni pobyt na dworze X iąźęcia . . . .  dokąd mię 
rodzice w ysłali (jak to ''w yźey  opisałem w  Roz
dziale, którego dotąd jeszcze nie znalazłem) 
dla przetarcia się, podług owczesnego sposobu 
w ychow yw ania m łodzieży, przetarł mnie w  rze- 
ćzy  sam ey, i oswobodził z  w ielu prz.es ądó w  i 
zabobonności, w  których  żyłem  sobie spokoy^ 
nie w  powiecie Dyrwiańskim.. T ak  przygoto
w any , gdym- powrócił do domu , oświadczono 
mi, abym się natychmiast w ybierał w  podróż 
do c io tk i, która, chociaż dostoynością Ciwunó- 
w n y D yrw iańskiey zaszczycona, nie mieszkała 
jednak w  tym  powidcie, ale o kilkadziesiąt mil 
n a Polesiu. Odebrawszy w ięc rozkaz oyca, któT 
x y  go nie lubił kilka razy  powtarzać, i instru- 
Jtcye jak się mam sp raw ow ać, abym w zględy 
ciotki umiał pozyskać, udałem się natychmiast 
W dęogę—  Mijam przypadki zbyt póspolitejto^est, 
że dwa razy przewróciłem  się z pojazdem na gro
bli, w  majątku jednego pana, który miał 200,000 
dochodu ; że przepędziłem , z karczm y jednego 
podstarościego, który śmiał zająć przede ńmą 
izbę sypialną, a mnie z kolei .przepędził w iel
k i D ygnitarz z licznym  dworem do W a rsza w y  
jadący; co mi dało przestrogę na potem, abym sam 
podobnych głupstw nigdy nie zaczynał —  C ze
kały  mię -zdar*ema w aźn ieysze:' Siódmego dnia

od w yjazd u , © godzinie dziesiątey zrana, ja t  
dziś pam iętam , uyrzałem  o podał dóm ciotki,, 
którą miałem wnet poznać. Niespokoyność ja
kaś w ew nętrzna zdawała mi się w r ó ż y ć , źe 
nie naylepiey odwiedziny te odbędę. Jednako
woż, nabrawszy otuchy, kazałem w oźnicy, ażeby, 
wjeżdżając na dziedziniec, użył caley sw ey zrę
czności w  stokrotnych trzaskaniach z bicza. Nie- 
zawiodł m ey ufności stary Mateusz. A  jąko 
Burmistrz Bremeński wjeżdża do miasta podczas 
sw ey installacyi wśrzód huku mozdzerzów i 

^odgłosu dzwonów., tak piw niczyc wendeński 
W  sześciokonnym k o czu , na szerokich unoszą
cym  się. pasach, wpadł tryumfalnie przed ga
n e k , wśrzód echa biczow ych trzasków  i ten- 
tentu galopujących wspaniałe gpiadoszów. Je
den posuwisty krok z drzw iczek pojazdu posta
w ił mię niemal u drzwi pierw szey izby, i już 
miałem przez nie wpaść rubasznie, kiedy, o fa
talny losie! pękata służąca, umykając przed 
gośćmi z  garlciem p ierza , które miano zw yczay  
drzeć pod piecem , zawadziwszy o próg, nazbyt, 
niestety ! w y s o k i, rozciąga się jak długa na zie
mi, osypawszy mię od stop do głow y gęsim pu.* 
chem. Niezrażony tak smutnym traktam en
tem, jednym susem przeskakuję leżące stw orze
nie , i biegnę naprzeciw powa~źnego dworza
nina .Jeymości, któregom z głębi pokoju widział 
idącego na moje przywitanie. W  zapale grze
czności i uniżonych ściskań, traei nieborak o- 
statnie dwa zę b y , które m u. trafiw szy czo
łem, miałem nieszczęście w ytrącić. W tem  wcho
dzi Jeymość. T u  nowe n ieszczęścia! kreślą© 
bowiem nogą łuk, nieodbicie potrzebny w  sy- 
stemacie ukłon ów , plątam ją w  kartunową fi
rankę , a deiska, na którey  zawieszoną była , 

'■upada z hałasem na zegar stojący na stoliku, 
zrzuca go i tłucze. Nakoniec, dzięki Bogu, za
rekomendowałem się Jeymości, jąkając się z po
mieszania, i nayserdeczniey przepraszałem  za 
tak niezgrabną źywDŚć. Już nawet chciałem 
na obronę swoję przytoczyć za przykład je
dnego znajomego mi poetę, któremu w  5otyitt 
roku życia  podobne przypadki c odzień się nie.'-



63  —

m ai zdarzały; ale jeszczem  ust nie otw orzył, 
kiedy ciotka w yrw ała mię z,ambarasu, mówiąc: 
,, N ic to, m óy Ł'dnfilciu, dziś poniedziałek, iest 
ta dzień fe ra ln y ,’ ja sama częstokroć wpadam 
w roztargnienie ...... Jednakowoż, dodała powa
żnie , 11 adz vv y  e z ayna żywość , która w tobie 
postrzegam , niezupełnie przystoi takiey fami
l i i , ' j a k  t y ,  kawalerowi. Zostaw ić ją należy 
sztachetce o jednym dymie , alłjo tez prowen
tow ym  pisarzom ; W Pann zaś, synowi urzę
dnika wendeńskiego, przez sam wzgląd na krew  
zacną , z którey pochodzisz, trzeba bycjź ko
niecznie poważnym. “ — ■ A ch!, rzekłem , łaska
w a  Ciotuniu D obrodziko, m ówmy otw arcie: 
dawno już odbierałem napomnienia żą  moje 
płochość, a szczególniey przestrogi Pana W ła 
d ysław a, przyjaciela mego na dworze X iąźęcia, 
tk w ią  mi żyw o w pamięci. Nie przypominam je
dnak, aby mi, o zacności krw i mojey, w te y  mate- 
ry i wspominał; powiadał mi tylko, źe nieuważne 
moje znalezienie się w  tow arzystw ie, ubliżało 
przystoyności, którą, jakiegokolwiek bądź sta
nu c z ło w ie k , powinien zachować,, aby pozy
skał opiniją dobrze wychowanego ; a n a w e t, 
co większa, ganił m i, ile razy  chciałem się 
popisywać z znakomitem urodzeniem , przed 
moimi współ-towarzyszam i. Chełpienie się z te 
go , powiadał mi, jest próżnością równie śmie
szną w  oczach innych lu d zi, jak niepoźyte- 
czną -względem siebie. Piękna jest bez w ątpie
nia prerogatywra szlachectw a i nawet istotnie 
potrzebna* w  narodzie, ale. . . W  tem  surowe 
i przenikające spoyrzenie Ciotki, zmieszało mie 
i' zamknęło usta. Zdaje mi się , że gdybym  
dziesięciu dworzanom powybijał z^ęby , gdybym 
Wszystkie poobrywał firanki i potłukł zegary, 
niebyłbym nigdy tak winnym w  oczach moiey .  
C io tk i, jak po tych  słow ach , którem  w y rze k ł,« 
chociaż b yły  cudze. —  ,, Jakto !,, zawołała, ca
ła obruszona “  moźnaź w ierzyć ? aby tak mło
dy człowiek, jak W P n n , Panie Panfilu  , tak 
śmieszne m asym y śmiał p rzeym ow ac, które 
w yborne są w  książkach, wyśm ienite na ka
zaniu , ale nie wpośród dbałego o swe p rzy

wileje obywatelstw a. O tóż to ovrot nieroBMy*-
ślney przyjaźni , otoi modne w ychow anie w a
sze ! .A c h !  kochanku, gbybyś ty  mógł czuć 
całą wielkość i pożytek genealogii, inaczeybyś 
gadał.,, T u  nhydroźsza Ciotunia zaczęła się 
szeroko rozwodzić i nad zacnością i starożytno
ścią domu sw ojego, a per consequens im ojego, 
W  tem  przybyłe na obiad podkomorstwo z liczną 
czeredą, zmieniło, na chwilę , genealogiczną mo
w ę  C iotk i, w elykietal/ne komplementa. L ecą 
za ledwo odetchnięto, natychmiast z nowym  
zapałem , w szyscy  społem zaczęli wynosić pod 
niebiosa swoje familije. Na samym zaraz po
czątku w yw odów  urodzenia, nieszczęsna Skar
bników a , p4c]ła naprzód ofiarą. Pokazało się 
oczew iście , źe pradziad iey był mieszczaninem, 
a co większa, lutrem. Juź chciałem użalać się 
nad niebogą, kiedy Wten moment Stolnik po
w iatow y zajął z chwałą m ieysce Skarbnikowey, 
U trzym ał się przy szlachectw ie: bo Pan Pod
kom orzy tw ierd ził, źe przodek stolnika jeden 
b y ł z p ierw szych , którzy  się na rozsiekanie 
Hetmana Gąsiewskiego porw ali: oczew isty w ięc 
dowod , że był szlachcicem. A le jednak , do
dał pokręcając w  as a , niedawna to szlach ta! bo 
przed tym  czynem  , o żadnym tego imienia kro
nikarze nasi nie wspominają. Przyznam  się, źe 
litowałem się w ięcey  nad rubasznym przodkiem 
Pana Stolnika, niż nad heretyckiem  urodzeniem 
Pani Skarbnikowey ; ale m n ie y sza o to : była to 
myśl przemijająca —  Ciągnęła się daley roz
mowa , w  którey  Ciotka moja cały  ogrom w ia
domości genealogicznych zdziwionemu tow arzy
stwu okazała. W  jedney godzinie dowiedzia
łem s ię , z w ielką moją p ociech ą, o całey fa 
milii Pani Podkom orzyney, która od niechcenia 
niby nam ieniła, źe się rodzi z K asztelan ki, a 
ta, z Podstolanki koronney, którey m ęża cio- 
tecznó-rodzony w u y , m iał nad-dziada sławne
go dotąd, źe trzeci po Sicińskim zerw ał sevm, 
dostał starostw o, i chciał się zapisać na kan
dydata do tro n ii.—  Ciotka moja dotknięta c o 
kolw iek tak znamienitym wywodem , już chciała 
p rzekon yw ać, źesię  ton a tra d ycy ity lk o w sp ie -



ra,* ale oanaymiono, że obiad gotow y. Udali
śmy się wnet do jadalney izby. Obrus zasła
ny na sto le , zw rócił moje oczy. Na błęki- 
tnem dnie j czerw onym  kolorem jaśniały po ro
gach herby familii i cy fry  moiey c io tk i; we 
irodku było wyobrażenie bitw y pod Kirchol- 
m em , w  którey 5o Szwedów prosiło na klę
czkach o pardon antecessora Jeym ości, Rotmi
strza naówczas hussarzów. —  Mijam w szystkie 
reprym andy, którem ściągnął na siebie od go- 
spodyni i gpsci , za moje niedowiarstwo- wzglę-' 
dem tych  5o Szwedów i Pana Rotm istrza ; to 
tylko powiem , źe niewrinnem zdarzeniem , któ
re spotkało mnie -w ieczorem , nazawsze zgu- 
biony zostaiłem w  myśli ciotki. Po obiedzie bo
wiem , przyniósłszy na ogromnym cztero - ło- 
kcioWym atłasie drzewo genealogiczne sw'oiejr 
familia, i nudząc mię niem aź do w ieczora, ka
sata nakoniec , w  nadziei nawrócenia zbałamu
conego siostrzeńca, abym się przynaymniey zna 
cznieyszych gałęzi w yu czy ł na pamięć i naza
jutrz rano experym ent jey  w y d a ł—  O ! za
wistny 'losie , któryś się uw ziął mnie prześla
dować w  domu Panny Ciwunówny D yrw iań
skiey ! zawołałem pow róciw szy do sypialney

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia 
m iejsc prawem wyznaczonych.

is b y , niepozwoliseże mi nsw et i nocy spo* 
k o yn ey! rzekłem z cięźkiem westchnieniem 
i uderzyw szy się w ciernie , zacząłem czytad 
nieszczęsne drzewo. Ale tak chciały wyroki; 
nie doszedłem jeszcze pierwszey linii kollateral- 
a c y , a już Morfeusz przyiął mię na swe ło 
no. —  Nie będę zm artwiony kiedy i czyte
lnik , potym rozdziale tak słodko zaśnie , jak 
ja nad genealogicznem drzewrem Panny Ciwa- 
nów ny D yrwiańskiey.

O s t r z e ż e n i  e.

Przepowiedziane zapadnienie W ilna, które 
się zjścić miało w  czasie św iąt wk-lkonocnych, 
odłożone zostało na dzień 2 3 kwietnia. A że
by tedy k redytorow ie, mający int.cncyą przy
jechać dla odebrania pieniędzy,, nie narażali się 
na niebezpieczeństwo, czyni się ostrzeżenie, 
z tą  e x ce p cy ą , źe mający pieniądze do poży
czenia, śmiało przybyw ać mogą i że nie doświa
dczą źadney przygody, Przepowiadacz uręcza, 
ale -za kredyt kaucyi żadney nikomu nie ofia
ruje.

do Komitetu Cenzury siedmiu exemplarzy dla 

X . F. N. GolaSski Czł. Kom. Cenzury.
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